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Wiadomości krajowe. 


KRAK ów. 


Sprawozdanie Komitetu usianowionego do žy- 
wienia ubogich w Krakowie od d. 19 Maja 
do d. 18 Czerwca 1846 włącznie. 

Zosta wało gotowizną po 18 Maja zł. 9829 g.8 
Przybyło z ofiarpo 18 Czerwca » 838 
Razem » 10667 g8 
Wydauo ubogim zupy porcyj 
23622 w raz z z funtem chleba 
co kosztowało . . _ zł.29%7g. 6 
Kupiono na zapas kaszy ję- 
czmiennćj 13 koro. 12 gar.; ja- 
glanéj 7 gar.; tatarczanéj 12 
kor. 15gar.; grochu 9kor.; ka- 
pusty 9 beczek ; soli 2 cent.; ma- 
sla 283; fuut.; słoniny 2533 fun. 
korzeni 13 funt., co koszto- 
wało . . z zł. 1959 g. 19 
Razem . z}. 4896 g.25 
Pozostaje w kassie po 18 Czerwca zl. 5770g.13 


„ Oprócz tego Komitet ma w zapasach: kaszy 
jęczmiennćj Š kor. 1 garc.; latarczanćj 14 k. 
11 gar.; grochu 8 kor. 12 gar.; cybułi 5 gar.; 
maala 121 funt. 

Rraków d. 19 Czerwca 1846 roku. 

i Prezes 
Fr. Cesise. 
A > j k 
Wiadomości zagraniczne. 


— 


— Warszawa %8 Czerwca. — 

Reskrypt Cesarski, wydany do dowódcy 3 
korpusu piechoty, jenerała jazdy, jenerał-adju- 
tanta Riidigera. » Teodorze synu Bazylego! od- 
dając zawsze zupełną sprawiedliwość odznacza- 
jacćj się gorliwością i długoletnićj słnżbie wa. 
szej, szczególnićj Mi było przyjemnie przeko. 
nać się teraz znowu o biegłości i mądrych roz- 


porządzeniach , jakich daliście dowód, przy wio- 
żonem na was głównem naczelnietwie nad woj- 
skami, skierowanemi w miesiącu lutym r. b. 
do zajęcia m. Krakowa i zasłonienia granic Na- 
szych od band buntowniczych, ze strony Gali- 


' cyi i Poznania, przy szybkiem wykonaniu przez 


wojska tego pochodu, pomimo niepogody i roz- 
topów. Działania wasze w tem ważnem po- 
ruczenia, z największem Mojem zadowoleniem 
nwieńczone zostały zupełnym skutkiem , przez 
co nabyliście prawa do oświadezenia wam ży- 
wćj Mojćj wdzięczności życzliwości zə tak 
pożyteczną i chwałebną służbę waszą. Pozo- 
staję na zawsze ku wam przychylnym.—Na o- 
ryginale własną Jego Cesarskićj Mości ręką pod» 
prsano: Mikołaj.—W Warszawie, dnia 22 maja 
1546 roku. 
— Paryż 17 Czerwca. — 


Minister oświecenia usprawiedliwiał na one- 
gdajszćm posiedzeniu izby deputow. rozdawanie 
pod rządem lipcowym orderów legii honorowej, 
przywodząc, że ich liczba nie jest większa jak 
za czasów cesarstwa. Napoleon rozdawał co— 
roeznie w przecięciu 5,000 takich orderów, co 
zapewnie przechodzi terażniejszą liczbę; licz 
ba ozdobionych tym orderem przy końcn cesar- 
stwa była ta sama co teraz, to jest 50,000. 

Dnia 10 czerwca marszałek Bugcaud przy- 


był jednocześnie z xięciem Aumale do Oravu. 


Mówiono, że marszałek Bugeaud i xżę Aumale 


„ddadzą się natychmiast do Dżemma — Gazauat, 


dla przygotowania wyprawy przeciw Abdelka- 
derowi, który leraz ma się znajdować przy 
graniey marokańskićj. Dnia 28 maja pułkow- 
nik Renaud miał pod Sitten zadać Emirowi wiel- 
ką klęskę. 

La Presse zawiera następujący list z Ma- 
rokko: » W chwili gdy ło piszę, dowiaduję się, 
że stosunki między cesarzem marokańskim t 
Francyą zaczynają się wikłać; cesarz adinówił 
wojsku naszemu wkroczenia na ziemię maro- 
kańską, I to z Dardzo błahego powodu. Twier- 
dzi on, że wkroczenie wojsk francuzkich spo- 


wodowałoby powszechne powstanie ludności je« 
go państwa. Jakkolwiek bądź, zła wela Abd- 
er- Rhamana naprzeciw, Francyi jest widoczna, 
i mamy powód sądzenia, że nasz rząd nie bę- 
dzie się go o to pytał, skoro tylko uzna wkro- 
czenie koniecznem, aby nkarać pokolenia, któ- 
re Abdelkaderowi udzielają schronienie i wspar- 
cie. Dobrzeby było użyć przeciw Abder-Rha- 
manowi systemu wojennego, którego 0n tak 
wybornie nżywa. Przed kilku miesiącami ce- 
sarz wysłał syna dla podbicia pokoleń, które 
zrabowały Mogador. Gdy ta wyprawa nie po- 
wiodła się, cesarz zgromadził znaczne wojsko, 
które pokonało pokolenia, i zmusiło je do za- 
płacenia 500,000 ciężkich biszpauskich piastrów 
(2,600,000 fr.), 2,000 wielbłądów i prócz tego 
do dostawieuia 1000 ludzi z najmajętniejszych 
pokoleń dla jego wojska. Powinnibyśmy naśla- 
dować ten przykład, u 

Słychać, że rząd dał rozkaz, aby dwa wo- 
jenne okręty wysłać do Lisbony, dla strzeże— 
Ba tam w razie potrzeby interesów francuz= 
kich. 

Kompozytor amerykański Fry, autor opery, 
która w jego kraju bardzo się podobała i ma 
być bardzo oryginalną, przybył do Paryża. 

Według wszystkich doniesień od granicy ma- 
rokańskićj, wiele pokoleń, które były wywę- 
drowały do Maroko, powraca na ziemię algier- 
ską: Jenerał Cavaignac ułatwia im drogę przez 
swe slralegiczne poruszenia. Gorale podali skar- 
gę do cesarza na nsiłowania wojsk francuzkich, 
żądając zarazem ogłoszenia wojny świętej; mieli 
yrei wezwać Abdelkadera, aby stanął na ich 
czele, 

List z Londynu pod d. 15 b. m. donosi, że 
wiadomość o zwycięztwie odniesinnem przez 
jenerała Taylor nad Mexykanami, sprawiła ży- 
we wzburzenie w Londynie, i że ministrowie 
zgromadzili się dla naradzania nad środka- 
mi jakie mają przedsięwziąć. Wiadomo, że 
rząd Stanów Zjednoczonych zgromadza na gra- 
nicy 30,000 wojska i że wydał rozkaz okrę- 
tom, do których się ma przyłączyć 10 lub 12 
nowych parostatków, aby się udały na odnogę 
Mexykańską i na ocean Spokojny dla blokowa- 
nia brzegów mexykańskich. | Uważają tu Me- 
xyk jako nie będący w stanie stawić Żadnego 
oporu zwycięzcom, jeżeli Anglia nie wda się 
z siłą zbrojną, Rozeszła się wieść, że w Lon- 
dynie jest mowa o zbrojnćj interwencyi z stro- 


ny Anglii. 


Commerce donosi z największą pewnością, ` 


że jeneral Móntholou został jyż w przeszły 
czwartek 'na wolność wypuszczony. — Śledztwo 
wzgiędem ucieczki xięcia Ludwika Napoleona 
zostało już ukończone, Sam tylko Dr. Gonneau 
stawiony będzie przed sąd przysięgłych. N 

Dla paua Lagranće, który niedawno powro- 
cił tu z poselstwa do Chiu odbytego , ma tu być 
dana świetna chińska uczta, z chińskiemi ubio- 
rami, chińską muzyką, chińskiemi potrawami, 
chińską wystawą przemysłu į sztuk. Dochód z 


tćj uroczystości ma być przeznaczony dla ka= 
tolickich missyonarzy franenzkich. 

> — New-Jork 31 Maja. — 

Jenerał Taylor (jak już wiadomo) nie tylko 
uwolni} się nad rzeką Rio Grande z przykrego 
położenia, w jakiem postawił się przez zer 
wanie kommuuikacyj z Punto Isabel, ale nadto 
z korpusem swoim , liczącym tylko 2,300 ludzi, 
zadał wojsku mexykańskiemu, z 8,000 ludzi 
złożonemu, w dniach 8 i 9 maja znaczne stra- 
ty i odpędził go za rzekę, Jenerał Taylor o» 
trzymawszy dnia 29 kwiet. wiadomość o uci- 
śnionem położenia załogi twierdzy Punto Isabel, 
opuścił dnia 1 maja z wejskiem swojem obóz 
pod Małamoras , dla dania odsieczy owej twier- 
dzy, zostawując majora Brown tylko z 500 ludź- 
mi. W drodze do tćj twierdzy nie spotkał ni- 
gdzie nieprzyjaciela. Ale dnia 3 maja nieprzy- 
jaciel rozpoczął z Matamoras silną kanonadę na 
rozłożony pod tem miastem obóz amerykanów, 
na który major Brown kazał z równąż siłą od- 
powiadąć, tak, Że uie tylko część dział me- 
xykańskich zamilkła, ale nawet część miasta 
została nszkodzoną, Obóz był mocno oszańco- 
wany, i dla tego mało się o niego ohawiano 
wskutek napadu mexykanów, jednakże jenerał 
Taylor, wzmocniwszy obronne środki twierdzy 
Punto Isabel, nie czekając posiłków ze Stanów 
Zjednoczonych, udał się d. 7 maja w powro— 
lag poobói dla przybycia na pomoc obozowi. 
D. 8 o godz. 2 z południa, spotkał mexyka- 
nów, ustawionych za gęstwiną- cierniową blisko 
rz, Palo Alto. Zwawa wszczęłasię bitwa, któ- 
ra ntrzymywana prawie ciągle przez artyleryęs 


trwala 5 godzin i zakończyła się odweot€1E wo- 
xykanów.  Jencrał Tayior podaje ich liczbę na 


6,000 piechoty, 800 jazdy i 7 dział, stratę zaś 
ich najmnićj na 100 ludzi poległych: ouw sam 
utracił z swoich 2,300 ludzi tylko 4 zabitych i 
40) rannych, pomiędzy ostatniemi 3 oficerów. 
Nazajutrz, d. 9 jenerał Taylor ruszył w dal- 
szy pochód i spotkał znowu wojska mexykań- 
skie w mocnem stanowiskn nie daleko ztamiąd 
na drodze do Matamoras, o 3 mile ang. od te- 
go miasta, nad rz. Resaca de la Palma. Wal- 
ka miała tą razą zaciętszy charakter, bo po 
krótkićj kanonadzie, jak jenerał Taylor donosi, 
dragony jego i piechota otrzymały rozkaz zdo- 
bycia batteryj mexykańskich, co im się teź 
powiodło; zabrali 8 dział, a nieprzyjaciel utra- 
ciwszy nadto 3 proporce, przeszło 100 jeńców 
i 300 zabitych, pomiędzy któremi jenerał La~- 
Vega i innych oficerów, wyparty został aż za 
rz. Rio Grande; amerykanie utracili w téj dru- 
gićj bitwie 3 oficerów i 40 żołoierzy w pole- 
głych , a 13 oficerów i 100 żołnierzy ranionychi. 
Zabrani w niewolę oficerowie mexykańscy od- 
prowadzeni zostali do New Orleans. 

Jenerał Taylor po tej bitwie powrócił do 
stanowiska swego w obozie pod Matamoras; 0- 
bóz ten wytrzymał 160 godzinne strzelanie, jc- 
dnakże oprócz majora Brown, nie doz5ał zna- 
cznój straty. D, 12 maja powrócił jenerał Tay- 
lor do Punto Isabel, dla przyjęcia ochotników; 


'8 


czna 


rzybyłych dnia 13 z Louisiany w liczbie 1000 
Mu, oraz dla naradzenia się z dowódzcą sta- 
cyi okrętowćj, Kommodorem Connor, nad wspól- 
nym planem wyprawy. Dnia 14 ndał się po- 
wtórnie z Punto Isabel do obozn pod Matamo- 
ras, a dnia 18 z rana, na pontonach, które 
miały być zrobione ze skrzyń od wozów pro- 
wiantskich, zamyślał przeprawić się do Mata- 
moras dla zajęcia tego miasta. Celem wspie- 
rania tego przedsięwzięcia pułkownik Wilson 
d. 17 z 400 ludźmi przeprawił się przez rz. 
Rio Grande przy samem jéj ujściu i bez doby- 
eia oręża opanował wiasteczko La Barila o 6 
mil ang. odległe. Sądzą, że i Matamoras pod- 
da się bez oporu, gdyż reszta wojska mexy— 
kańskiego już na dwa dni pierwćj miała rozpo- 
cząć odwrót do San Fernando. i 

Z Vera Cruz donoszą, że mexykanie pra- 
cnją ciągle nad wzmocnieniem fortyfikacyj twier- 
dzy San Juan d'Ulioa. 

Pod Mazatlan stała d. 4 kwiet. eskadra a- 
merykańska pod wodzą komwodora Slovt, zło- 
żona z 2 ciężkich fregat i 4 mniejszych okrętów. 
o 


Rozmaitości. 
WĘDROWNY LEKARZ. 
(Ciąg yw 


Pobyt niaznajomego lekarza w okolicy, którą 
mawidził, wielu mieszkańcom przyniósł korzyści. 
Niedość , Że wiele zastarzałych chorób zostało przez 
niego uleczonych, że wielu cierpiących doznało 
ulgi w boleściach, że wiclu niebezpiecznych zosta- 
ło od Śmierci wybawionych, że gorliwy przyja” 
Cie] ludzkości zachował niejedną matkę sieroiom, 
niejednego ojca i męża ubogim, nie jedno dziecię 
rodzicom ; ale nadto przy łożu boleści. wlał po- 
ciechy balsam w serce nieszczęśliwych, pogodził 
zwaśnionych , wrócił nadzieję zwątpiałym, natchnął 
odwagą upadających i wskazał drogi żywota zbłą- 
dzonym. Zwyczajną było rzeczą, że pan Michał 
nie tylko materyalnych przyczyn chorób dochodził, 
ale co więcćj śledził ich zarodu w duszy i namię- 
tnościach, że nie poprzestawał na przywróceniu 
zdrowia, ale chciał powróconego życiu usposobić 
do szczęścia, do kosztowania przyjemności Życia, 
do zamiłowania pracy i użyteczności bliźnim. Po- 
wrót dą zdrowia; uroczyste chwile przejścia ztam- 
tego świała, uważał za najstósowniejsze do wy- 
powiedzenia prawd ewangelicznych, do przeko= 
nania, ze tylko miłość uszczęśliwiać zdoła, że 
kazdy członek towarzystwa o tyle mu szczęścia 
przynosi, o ile zapiera się samego siebie, o ile go- 
tów na poświęcenia i O ile zasmakuje w czystych 
roskoszach dobrze czynienia. Wiara i częsta mo- 
raloość przy łożach boleści nadawały ustom le= 
karza eudowną i przekonywającą wymowę; poko- 
Dywał nią, rozczulał, usposabiał do szlacbetnych 
czynów i jak eiało powracał do życia, tak ducha 
sPosabiał do szczęścia. 
karzat Nijak należy niezmordowaną gorliwość le- 
gdzie nie z: z względu na wynagrodzenie , ni- 

Poa2 sager Mriejszą leb wiekszą. Wszędzi 
widział jednakowo a: ADA CAM. a 
bę, ogie Zycie, wszędzie otrze- 
rzne własne zadowolenie, i 


wszędzie wew nęt 
uważał, że wtedy dopełnił swego obowiązku, gdy 


Bóg pozwolił mu przynieść pomoc lekarską i za- 
razem uleczyć duszę. 

Dobroczynne owoce pracy lekarza wkrótce u- 
czyniły go głośnym wcałćj okolicy. Biedni, ubo- 
dzy, nieszczęśliwi, z wiarą i ufnością garnęli się 
do niego zewsząd, on zaś równie chętnie i gor- 
liwie zajmował się niemi. Majętniejsi, wyżsi sta- 
nem, udawali się doń dopiero wtedy, gdy ich od- 
stępowali lekarze, gdy żadnćj nie było już nadziei, 
gdy tyłko Bogu poruczyć się należało. Równie 
chętnie jak ubogim niósł pomoc i ostatnim, wszę- 
dzie zaś gdzie się ukazał, otaczało go koło wdzię- 
cznych, pocieszonych, poprawionych, ufnych i 
pragnących pracę jego zawdzięczyć. 

„Mimo zajęcia, mimo słodkich uczuć wdzięczno- 
ści, twarz EE zupełnie nie objawiała szczę- 
ścia, cierpienia były widoczne, a cierpienia ukry- 
te na dnie serca, wryte wniego całego, nie ule- 
czone żadnem powodzeniem. Charakter jego dzi- 
waczny, nieuległy, rozmaite przyhierający odcie- 
nia, zdawał się być wpływem doznanych cierpień, 
o których przecież nigdy nie mówił, które razem 
z jego życiem były tajemnicą pokryte. 

Napróżno Alina starała się łogodzić dzikie bo- 
leści napróżno w jćj myśli rodziły się zamiary ul- 
Żenia cierpieniom , napróżno chciała osłodzić cierp- 
kie życie nieznajomego; daremnie badała przy- 
czyn , daremnie śledziła usposobień, wszystko by- 
ło dla nićj tajemnicą, wszystko bezskulecznem zo- 
stało. 

Z początku lekarz ehętniez nią prowadził roz- 
mowy, szukał nawet jéj towarzystwa , późnićj po- 
„pzął unikać, zamykać się w swoim pokoju, sa- 
Mmotnie przechadzać, dumąć i Przy dzwięku swej 
lutni smutnemi tony śpiewać. Zdawało się, że 
miejsce to już go znudziło, że potrzebuje zmiany, 
aby swobodnićj odetchnąć, Że potrzebuje wrócić 
do Życia tułacza, Życia niewygód i potrzeb, do 
Życia dumania, do gór i mogił, do przeszłych 
wspomnień i pieśni. 

Bywały nieraz zdarzenia, że nieznajomy lekarz 
i parę dni nie był widziany. Gdzie chodził, co 
robił? trudno było odgadnąć. Pytać go nikt nie 
miał odwagi. Alina błądziła w domysłach i nie 
pewnego nie mogła odgadnąć. Cierpiała jegu. bo- 
leścią, a cierpiała tem więcej, że wszystkie mło- 
de wrażenia pierwszćj młodości odżyły w nićj, 
Że upatrywała w lekarzu podobieństwo do owego 
młodzieńca, którego dziewiczą ukochała duszą, a 
kióry Czy jej nie pojął, czy pojąć nie chciał. 

,,, Dziwne uczucia miotały biedną kobicią, serce 
jej wyrywało się z piersi, myśli wiły bezładnie i 
z uczuć swoich rachunku zdać sobie nie umiała. 

Pewnego rana, ulubiony jćj wieśniak Bariło- 
mićj przyniósł list i dość sporą paczkę ; zanim rzu-. 
ciła na nie okiem, zapytała go: 

Od kogo? - 

Od naszego pana Michała. 

Jakto!.. czy czasem... 

Wczoraj wieczorem opuścił nas. 

Opuścił! zawołała drząc z niepewności, opu- 
Ścił, ale powróci, wszak prawda?.. Sądzę, że nie 
odszedłby od nas bez pożegnania; nie chciałby 
zasmucać swoich przyjaciół. | 

Ja mu to samo mówiłem, odrzekł wieśniak, 
przekładałem; czego ma się tułać po świecie, dla 
czego nie ma zamieszkać pomiędzy ludźmi, którzy 
go kochają 1 pragną Jego szczęścia. Rozśmiał się 
gorzko i zdaje mi SIĘ, Ze mu łzy w oczach stanę- 
ły: późnićj wziął mię za rękę uścisnął ją i rzekł: 
oddaj to pani, powiedz, że mitu było bardzo do~ 
brze) ale dłużćj pozostać tu nie mogłem. 


4 


Opuścił nas! powtarzała Aline ; szczególny, nie- 
ojęty człowiek. A więc widzieć go więcćj nie 
i a więc znowu zaszła gwiazda mojéj nadziei. 
Niech pani czyta, zapewne w liście jest. wię- 
cdj, jak mnie powiedział pan Michał , odrzekł wie- 

śniak. 
Alina dała znak ręką, aby się oddalił Bartło- 
mićj i pozostawszy sama, rozłamała pieczątkę listu. 

(D. c. m.) 


Doniesienia 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 1 do dnia 2 Lipca. 

y Iwanoff, kuryer ces. ross., Radzyńska Józefa, 
Piotrowicz Kazimierz, z Galicyi; -- Skutsch ku- 
piec, z Pruss. 

IVyjechali z Krakowa. 


Kotzehue, Zulewski Alexander , Fiewcger Ka- 
rol, Eronikowska Zofią z 2 corkami, do Pruss. 


Urzędowe. 


ENY 


PisaRz "TRYBUNAŁU, 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do powszęchnćj wiadomości, iż na 
Żądanie Wincentego Wolffa bankiera i obywa- 
tela W, M. Krakowa. w gminie I. pod L. 18 
mieszkającego, z mocy aklu zajęcia przez Ko- 
mornika Pawła Więckowskiego na dniu 26 Lip- 
pca 1845 r, nskutecznionego, w drodze przy 
muszouego wywłaszczenia sprzedaną zostanie 
przez licytacyą publiczną kamienica pod L. 180 
w Krakowie przy ulicy Grodzkićj w gminie I. 
stojąca, granicząca na wschód z ulicą Grodz= 
ką, na południe z ulicą Sgo Michała, na za- 
chód z kamienicą Nr. 189, przy winklu zaś za- ` 
chadnio-półnecnym z tyłami kamienicy Nr. 182 
oznaczonćj, JW. Józefy z Hr. Przerembskich 
Skorupkowćj własna, a to na satysfakcyą sum- 
my 44,000 złp. do obligu Notaryalnego przed 
Antonim Matakiewiczem d. 22 Czerwca 1841 
r. zeznanego, wyrokiem Trybunału Wydziału 
Tigo d. 16 FKwicinia 1845 r. zapadłym, prawo- 
mocnym, ostrzeżenie hipoteczne za ważne n= 
znającym, w aktach hypoteki W. M. Krakowa, 
d. 1 Lipca 1845 r. w księdzie XXIV. doku- 
mentów pod Nr. 620 intabulowanym przyzna 
nej. Warunki tój licytacyi wyrokiem Trybuna- 
łu d. 24 Października 1845 r. zapadłym usta- 
nowione są następujące: 

1) Cena szacunkowa kamienicy pod L, 180 
przy ulicy Gródzkićj stojącćj ustanawia się po- 
dług detaxacyi w summie 166,138 złp. 27 gr., 
która to cewa na trzecim terminie licytacyi do 
Summy 130,000 złp. zniżoną zostanie. 

2) Chęć knpna mający złoży 1/10 część 
ustanowionego szacunku na rękojmią to jest sum- 
mę 16,613 złpol., którą w razie niedopełnienia 
któregokolwiek warunku utraci i oprócz tego 
realność w mowie będąca niżćj szacunku sprze- 
daną będzie, na risicą i koszta legoż nabywcy. 

3) Summy instytutowe w wykazie hypote— 
cznym pod pozycyami 4, 2, 3, 4, 5, © i 17 
umieszczone nabywca przejmie; z obowiązkiem 
opłacania Prowizyi po 5/100 i takowe Z sza— 
cnnku będzie miał potrącone , jak niemniej no- 
wonabywca procenta od summ instytutowych 
od chwili nabycia, bez odwoływania się do 
skutków klassyfikacyż opłacać będzie obowią- 


zany. h 

Ą Koszta licytacy: nabywca zapłacić będzie 
- obowiązany do rąk i za kwitem Adwokata sprze» 
daż popierającego. 


5) Nabywca będzie obowiązany zapłacić po- 
datki zaległe podlug prawa i takowe z szacuu- 
ku potrąci. 

6) Nabywca po dopełnieniu warunków 4 i 
5go otrzyma dekret dziedzictwa. 

7) Nabywca obowiązany detrzymać kontrak- 
tu najmu tej kamienicy, według kontraktu przed 
Notaryuszem Jakubowskim d. 6 Maja 1845 r. 
zawartego, do dnia 1 Maja 1647 r., z JW. Ka- 
zimierzem Ir. Łubięńskim, a czynsz da licy— 
tacyi obrachowany, będzie miał z szacunku po- 
trącony. 

8) Resztę summy szacunkowćj nabywca wy- 
płac stósownie do prawomocnego wyroku klas- 
sylfikacyjnego tym wierzyciciomi, którzy umiesz- 
czeni użytecznie zostaną. . 

9) Jeżeliby kto pa pierwszym terminie nad 
uslanowjony szacunek. zagfiazował otrzyma sta- 
nowcze przysąqdzenie, 

10) Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanow- 
czem przysądzeniu o 148 część więcćj nad sza- 
cunek zaofiarował, obowiązany będzie dopołnić 
formalności prawem przepisane. 

Sprzedaż powyższa odhywać się będzie na 
Audyencyi Trybunału W. M. Krakowa Í $ 0., 
w Krakowie przy ulicy Grodzkićj pod L, 106 
posiedzenia swe odbywającego, 0 godzinie. 10 
rano zaczynając; a to za-popieraniem Jana Kan: 
tego Hłeszczyńskiego Adwokate Sądowego. 

Do rzeczoućj livylacyi wyznaczają się trzy 
termina: l 

4. na dzień 10 Września ) 
9. na dzień 13 Października * 
3. na dzień 13 Listopada í 

" Wzywają się przeto ma takową licytacyą 
wszyscy chęć kupna mający, tudzież wierzycie- 
le prawo rzeczowe mający, aby się ma pierw- 
szym terminie licytacyi stawili i prawa swe przy 
ustanowieniu Adwokata pod preklnzyą złożyli. 

Kraków d. 30 Czerwca 1846 r. 
Librowski. 


Prawnie zajęte rnchomości, jako to: sto- 
łarszczyzna, zegar, odzież męska, damska, 
bielizna, naczynia miedziaae , i różne sprzęty 
domowe, będą dnia 7go Lipca 1846-0 godziwre 
10 z raua przed Sukiennicawi Miasta Krakowa 
przez publiczną licytacyą sprzedaue. 

Kraków. å. 30 Czerwca 1846 r- 
a Dziarkowski Ke S. į 


1846 r. 


